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A SZCZĘŚCIE 
R Y Ł O  T A R  BUSKO
Prasa doniosła, że pan N o r ­

bert B a rlick i nie został za- 
tw ieidzuny na stanowisku P re ­
zydenta m Łodzi.

A szczęście byio tak blisko, 
taż -tuż, i nagle wszystko wzię­
ło  w łeb.

Tyle prcu^y, tyle wyoiiI< ow na 
nic.

N a jp ie rw  trzeba było się wy 
sługiwać żydom, potem  rob ić  
oko do komuny (m a ją  p rze ­
cież kilkunastu radnych) ,  póź­
n ie j kokietow ać sanację, lep ić  
fołksfront, tańczyć przed ma­
sonami,

W  żarliwy Ul z-u pale pracy  
nasz „P rtzyd en t in  spe“ nawet 
nieco zaniedbał ukochane dziec 
ko M uszkaienblitia „Dziennik  
Popu la rn y ", ty lko jezdził do 

' Łodzi, gadał, męczy ł się i rap- 
, tern został na lodzie, przepra­
szam w biocie, bo teraz właś­
nie odwiiż.

Mówią, że w związku z roz­
wiązaniem G m iny Żydowskiej 
pan B arlick i będzie się ubie- 
ja t o tytuł honorow ego zyda i 
miejsce w zarzadńe te j czci 
aodnej instytucji ( praw dzi­
wym żydem bow iem  nie chce 
zostać, ze względu na związa­
ne z tym przykre fo rm a ln o ­
ś c i), podobno nawet ma za­
pewnione poparcie syjonistów i 
R undu , a jedynie, żaboiyńcy  
rob ią  mu wstręty. B o ją  Śię, że­
by późn ie j razem z n im i nu 
Madagaskar nie wyjecnat.

Bo i  co ma rob ić  stary lew  
socja lizm u? Niedziałkow ski 

. mcze przyna jm n ie j awanso­
wać na Lorda  Buttlera. Jemu 

■ nawet tego los odmów ił.

B. B e z a

O f o ^ d r  /  w v * i V $ k  e h r a l f e a p t i i i k ó  a r - h u s *  v k a r £ i r

Zbyt wiele n ę d z y -z b y t  wiele krzywdy
na ziemiach przyszłego oKregu przemysłowego

(Od ssec^ainego w y s ła n n ik a  ,,ABC“)
Nisko, w lutym 1937 i-oku.

Projekty utworzenia w Sandonuer 
skien. centralnego okręgu przemysło­
wego obudziły również ozerokie zain­
teresowanie wśród ludności wiejskiej 
t>ch okolic. Nie jest to tbieg okolicz 
■iośc‘ czy przypadek. Tutaj bowiem 
może w stop.lit. najwyższym wystę­
puje p.zeludnienie wał i beŁroboc.- 
młodzieży rolniczej.

Stosunki w pow.ecie niżańskim |/0d 
tyn. względem si zupełnie specyfież 
ne. Ziemie położ< ne w bliskości Sa 
nu są stosu;.ł owo dość żyzne, alb 
znów w strukturze tej części powiatu 
przeważają gospodarsU„ drobne, 
powiedzmy LJśle/ — zbyf Jiobne —  
aby mog', utrzj mać rouzinę rolni­
cze Południowo - wschodnia część 
pow atu ma natc.niasl glebę nieuro­
dzajną i to jest z kolei powodem 
biedy.

Z draw io ns życie
Jfcctem -j jednego z gospodarzy 

w ■ wsi SzyperLi. Jui na pierwszy 
rzut oka cah vieś robi przygnęolaję 
ce wrażeni". Mimo, że j?st południe, 
na wiejskiej uliczce nie widać nikogo. 
Pusto i smutno. Nie widać zwykłego 
■ uchu colo ourządku goa podarstw, 
nie widać po mostu. i c jest tu życie, 
ś raczej życie może jest, ale jakoś 
dziwnie tdlawione, przygniecione do 
ziemi ciężarem b.edv_

P rz e c e n ia n ie  w si
Gospodarz, z kiórym rozmawiam, 

ma sześć mórg gruntu 1 rodzinę zło­
żoną z sześciu też osób.

_  Czy daje pa,. sobL radę z u- 
trzyn.anie.u rodziny?

Pn.evrorska. A.e w handlu -rzecleż, nych fortun we Lwowie,; me licząc męsa. I je„zczt zet, czK„iek ch. Aaż 
wie pan, bez pieniędzy nic nie pora- kom w bankach zagranicznych I t. p. zawsz . dosta' pieniądz, ł d<r |e na

i Żydzi orzeprowadzają iutaj pomy- czat ■ 1
słową o: zukancz} kombinację, skui 1 —Wstrzymują wan zarobki? — py- 
kienr którt, pracujący wraz z rodziną 1—

Kofce Gez eda

d: , A ja nie mam na to, żeby śyno 
w i swojemu dać chociaż irocht pie­
niędzy, chociaż na początek — ■
_ — Ale ziemia tu podoono mewa?

H rabska zw ie rzy n a  
niszczy poia “

Tam na dole, bliżej banu, to je­
szcze jes. jakoś lepiej. U nas pełno 
piasku, ni* którym nie bardzo co się 
rodzi. A i 10, co się urodzi, to zni­
szczą pańskie dziki albo jelenia.

— Jakto? — - - --------
— A no, - i tu nieuaieko uobra roz 

mai.ych hrabiów. Jesi pan Komorow- 
ski »oło Bojanowa. Panowie, wiado- Ju manipulacji lywają nawet wypa. 
mo, lubią utrzymywać w lesie zwie- że 1 hałupnik nic za.obi nic, bo je- 
rzynę, ale zwierzyna potem Idzie na

1
Ob świtu do wieczora koszykai? za 
raMa od zl. 1.50 do 2 zł. dziennie.

Kombi.racja polega na tym, że na 
kładca żydów '-j wydaje najpierw ko- 
szykat eowi ciętą wiklinę w metrach 
sześciennych.

Chałupnik robi ttKu kosze we­
dług ro< i v z—łowienia, 1 polem 
„przedaje je nakładcy. - 

Cd sumy, która pizypac * dia cha­
łupnika z tytułu sprz dażv nakładca 
odlicza sooie koszt dostarczonej mu 
^..przednie wikliny. Przy tego rodza-

ale
pola i niszczy. Dziki ryją po ozimi­
nach, a szacunek szkóo następuje do 
piero no dwćch miesiącach. Wtedy o 
czywiście człowiek dostanie połowę 
•ego, albo 1 mniej, co stracił.

Przygnęoicjące wrażenie Szypereh 
■iłe mija. Widzi się tu na każdyru kro

śll wiklina est w cośkolwiek gor­
szym gatunku, to 2 metrr sześcienne­
go wychodzi mu ‘ ylc koszy ile musi 
zapłacić chałupnikowi za dostarczoną 
wiklinę.

Oczywiście, że nakładcy iydowo.., 
liczą sobie wysokie cenj- za wiklinę, 
a płacą bardzo mało za gotowe kc

A  na grypę pumugu iiezmwnnie'
lorł hltklego —cztery razy dziennie N . Świat 35

goś się spodziewać. Mają tylko oba 
wy. że do budowy centialncgo okrę­
gu mają być zaangażowani unacy z 
obozów pracy. — A my będziemy kle 
pali nadal biedę —  kończy rozmowę 
wieśniak z Szyperek, ;

W śłód  
cnai m n fk ć  w -ko s zy ka rzy
Wschcanią część pow .atu niżańskie­

go zamieszkuje ludnoec zajmująca 
— Odzie tam, pószę pana, u nas na si? -haiupmetwen. koszykarskim. W 

wsi jest teraz .iajgorzt j. Bo jeszcze aroonych, rozrzuconych przeważnie 
w miastach to jakoś tam ludzie sobie nad brzegami Sauu wsiach, w okoli- 
radzą, a u nas widzi pan — pole, w i «.acł. Rudnika, mieszka tu około czte- 
ląey »lę dom i żywej duszy nie ma,! recl. tysięcy koszykarzy, 
od kogi można by zarobić ■ -  ' Pentium tego rynku stanowi Rad-

_  A przenosi się od was kto do *iik n' s“ntm odbywają się
miast? I transakcje . dostawy towaru, tu po-

chv , tać ■ wstai4 z ciężkiej pracy chałupników 
Lwowa czy 0lnrzym!e fortuny żydowskich .iaklad-

D ykta to rzy  rynku  
H antiink i M a s

1 tanowie Hauflink 1 iaa. — awaj 
najwięksi żydowscy nakładcy, są, jak 
mię Imormują, właścicielami poważ-

ki: jakieś dziwne zniechęcenie. Ludzie j sze. Chałupnik - koszykarz jesi jeći- 
mOwlą o nowych projektach, ale po I uak Łinr-zi ny korzystać z ich u siup, 
prrotu boją sę coś przewidywać i cze ho ..akładzy żydzi są tntaj monopoli-

sta.nl.

niht się nami nie zajmlcl
— I nikt ńv nand tutaj nie zajmie 

— sha-ży się jedeir z koszykarzy. — 
My już tutaj nie żyjemy, ale czekamy 
chwili, żeby sie to życie skończyło, 
Tylko, że takie czekanie, to dia nus

tam.
— Bardzc ci, sto się zdarza, że wy 

pmcają nam nie pieniędzmi, a kart- 
Laml do sklepików żydowskich. I na 
tym znów człowiek tiaci. A ile razy 
bywa, óe n_wet na te katikl trzeL 
czenac dwa tygodnie, dziesięć dni — 
różnił ”

  I CÓŻ rObiC? i NikSĆ.Uł ilmaml
przecież tęgo nie sprzedam oo nikł 
mr nit kupują i ni( zajmuje się ko- 
izykarstwena Kiedy się nasza bie­
da skończy

Wyjeżdża... * Niska. Wiadomości, 
żt, tu, w tyir powiecie obok ~.araz 
maj, powstać jakieś fabryki centrum 
przemysłowe, które podniesie gospc 
dorczo te niesłusznie atiiedLat. . ko­
lie. są zbyt piękne aby ludność miej 
scowa nie miał? obaw, czy aby są 
p. a w dziwę i ścisk. ...

I jeszcze jedno. Bijemy na alarm w 
sprawie chaiuoników - korzyaarzy. Ta 
sprawa ze szpal. prasy i.ie inożć 
zejść w • parni* i. Ci łudził niezor 
ga..izowam, pn.yg.^Dieni sami nie 
polrafą waiczyć. Ministerstwo Opieki 
Społectntj musi skończyć z ohydnym 
wy^yskitm zydowrklcn : nakładców 
Zby. wiele jest ta krzywdy zbyt wie­
le wyzysku, żeby br sp Wa mogła 
ugrzęznąć w Zapomnieniu.

w. V.

Łączenie uprawnień emerytalnych
Rozporzćidzfente Rady Ministrów

i — Próbują, ludzie 
haudlu, wyjeżdżać do

- -  t/j. 
S.JWIM

■

lydii strzeitili dc Polaków
(o a ls z y  c iąg  z e  s tr . 1 -e j)

P O L A C Y  NIE ODEJDĄ
—  Stoimy w Polsce —  mówił 

dalej adw. Jeziorski — w obliczu 
sądzy i bezrobocia. Narodowcy 
#zukavą wyjścia z tej sytuacji. 
Ktoś mubi dziś z Poiski odejść, 
ktoś zostanie. Ci, którzy stworzyli 
państwo, nie odejdą.

—  Przeciwko akcji bojkotu nie 
uiotna wysuwać żadnych oskar 
feA, tym bardziej, że jak zeznał 
na tej sali wicertarosta, bojkot 
ten przynosi! rezultaty.

Ż 7 D Z I  W O Ł A  P D U rtO -  
i v NIŻ BOJKOT

Okót żydzi wolą dziesięć pogro­
mom nit bojkot, do bojkot stwa* 
rza w Polsce pracę dla swoich, a 
odbiera ją  żydom. Dlatego też ży­
dzi chcą wywołjrwać zajścia pro- 
woKują i cncą aby koło ich spra­
wy Dyło dużo Krzyku.

—  Uspokajający okólnik ad w. 
Jursza. jest wyrazem przekonań 
narodowców, którzy pragną prze­
de wszystkim akcji gospodarczej. 
Charakterystycznym jest, że po­
wództwo cywilne chc.ało zataić 
zeznania wywiadowcy Bieługi, któ 
ry mówi o tym. ze żydzi prowoko­
wali. (Tutaj obrońca odczytuje 
*ezii«,ma św. Bieługi).

Ź Y D I  
s p r o s z k o w a l i

—  Zeznawali tu świadkowie, 
którzy kategorycznie stwierdzili, 
że strzelał żyd Jakubczyner, że 
żydzi wybili zęby Polakom i to 
jest najlepszym dowodem że zaj­
ścia zostały wywołań prowoka* 
cją żydowską.

_  czasie jarmarku były pi­
kiety które nawoływały do nie- 
kupowania u żyuów, ale nie były 
to bojówki, nie rozbijały straga­
nów i nie biły żydów.

OGNLSKO ZAPALNE -  
TO  p r o w o k a c j e  arY- 

D O T» SKJE
—  Było gdzieś ognisko zapalne. 

Gdzie? Spotkaliśmy się tu z kon. 
ceptją, że doły Stronnictwa Na­
rodowego wyłamały się z P°d na - 
kazu wydanego w omawianym tu 
okólniku, r. jednocze-śrif romawia 
się górę o kierowanie akcją.

—  Ognisko zapalne istniało 
gdzie indziej — były nim prowo­
kacje żydowskie.

fragmentem zagadnienia żydow» 
skiego Oskarżeni —  dobrzy sy­
nowie Polski —  działają dla idei, 
która jest dzisiaj ideą 39 procent 
Polakow Czy oskarż'eni mają się 
zasłonić? A le  tu może być mowa 
o nieświadomym braniu udziału 
w zbiegowiska i koniecznym, ico 
przewiduje art. Z2 Kodeksu Kar­
nego.

—  Prof. Makowski definiuje 
pojęcie zamachu stanu, jako prze 
stępstwo. które wtedy jest prze­
stępstwem jeśli się nie uda, jeśli 
zamach stanu się uda —  to nie 
jest przestępstwem.

ŻA.STOSOWAĆ 
ART.  22  K K

—  Zwycięstwo idei narodowej 
się zbliża i nastąpić musi. I  dziś 
już musimy rtosować do tej spra» 
wy art. 22-gi.

—  Jeśliby nawet oskarżeni by­
li winni zarzucanych im czynów, 
to kierowali się oni w swoim po­
stępowaniu ideą wielkości i potę­
g i Polski.

—  Proszę o uniewinnienie 
wszystkich oskarżonych —  za­
kończy! sw e . przemówienie mec. 
Jeziorski

WALKA O STRAGAN
Następnie zabrał głos diugi o-, 

brońca, mec. Mieczkowski. Cha­
rakteryzuje on walkę o odżydze- 
nie Polski, wskazując, że zajścia 
w Wysokiem Mazowieckiem to nie 
spór rodzinny, ale walka o stra-i 
gan polski, dalszr ciąg sprawy 
przytyckicj.

Mec. Mieczkowski cytuje tu po­
wiedzenie adwokata-żyda, który

się
r.a-

powiedział: —  Gdzie stosuje 
bojkot —  tam musi dojść z 
tury rzeczy do ekscesów. Tak tę 
kwestię stawiają żydzi, prowoku­
jąc wszędzie zajścia.

Unika się rozwiązania kwestii 
żydowskiej ustawowo, życie więc 
samo stawia tę kwestię na pla­
cach i rynkach.

Adw. Misczicowski prost rów­
nież o uniewinnienie wszystkich 
oskarżonych,

Replikuje krótko prok. Tus jow ■ 
ski, opunując przeciwko zastoso­
waniu do te j sprawy art. 22-go 
Kodeksu Karnago. Replikuje rów­
nież odw. Erlich, któremu z kolei 
odpowiedział adw. Jeziorek, Który 
polemizuje z prokuratorem co do 
zastosowania w tym wypadku 
art. 22 K. K. ------

Po replice aaw. JeziorsKiego 
przewód sądowy został zamknię­
ty, »ąd udał się na naradę.

W Y R O K
Po naradzie sąd wydał wyrok, 

mocą którego skazrnu osk. Józe­
fa  Wyszyńskiego, Leona Dąbrow­
skiego na 110 mieś. więzienia. 
Henryka Niewiń ikiego, Tomasza 
Złotkowskiego, Józefa Gołaszew­
skiego, Franciszka Filipkowskie­
go po 8 miesięcy, Stanisława T y ­
mińskiego, Franciszka Daniłow­
skiego. Józefa Kuczmierowskie- 
go, Mariana Osi row skiego. Piotra 
Grabowskiego, Stanisława Wy­
sockiego, Jadwigę Becker . po 6 
miesięcy. Pozostali oskarżeni: A- 
leksander Siennicki, Franciszek 
Stawirej, Franciszek Łuniewski, 
Józef Stankiewicz, Antoni F ilip ­
kowski zostali uniewinnieni.

LKazało się rozporządzenie Ra­
dy Ministrów normujące zasady 
przekazywania składek za ubez­
pieczenie emerytalne pracowni­
ków umysłowych oraz łączenia u- 
prawnień emerytalnych nabytych 
w różnych instytucjach.

Rozporządzenie to nie dotyczy 
Saarbu Państwa i Państwowego 
Zakładu Emerytalnego (a le  doty­
czy np. Polskich Kolei Państwo-, 
wych).

Rozporządzenie precyzuje w 
w szeregu paragrafów zasadę, ze 
przy przejściu pracownika s u- 
bezpieczenia w  Zakładzie ULezpie 
czeń Społecznych do innego za-

PODRÓŻUJ S4M0L0TEM

kładli emerytalnego lub odwrot­
nie, nowy zakład otrzymuje od 
poprzedniego wpłacone składki e- 
merytalne, (zasadniczo 8 proc. u- 
poeazenia) i zalicza całkowicie 
opłacony okres do wysług, emery­
talnej.

Zrzeczenie się t^ch uprawnień 
przez ubezpieczonego lub jego ro­
dzinę, jest nie ważne

Ruiporządzenie powyższe wy­
pełnia lukę istniejącą w dotych­
czasowych przepisach u ubezpie­
czeniu pracowniKÓw umysłowych 
i powodującą niejednokrotnie, że 
pracownik ubezpieczony dotych­
czas w jednym zakładzie emery­
talnym, tracił nabyte prawa przy 
przejściu do innego zakładu jDez- 
pieczeń. .

KONIEC 
HARODtJ 7CĆW

R om im izu jący  „Tydzień R o ­
botn ika " opisuje taką histo­
r ię :

W  Błaszkach odbywał się 
hucznie bał S okoia : zebrało 
się całe m iasto. D o  Kazim ie­
rza Leduckow skiyeo (n ie  hra­
biego, ale obyw atela) poae- 
szta nagie+bojówka sokoło-na- 
rodowa i  zażądała stanowczó, 
by zapisał sie od stronnictwa. 
W ie lok ro tn ie  namawiano go 
do tego, zawsze odmawiał Od­
m ów ił i  teraz. W ówczas roz ­
wścieczona banda pokłuła go 
nożam i, podruzgoiała kasa ta ­
m i, rozszarpała ręcznym i gra­
natam i i  wreszcie sp, ata po 
pysku Prezes Sokoła osobiście 
dyrygował rzezie 
• —  N ie  —  wolały strzępki 
Leduchow skiego, —  nie wstą­
pię do waszej organ izacji!

Zm .ażdżonym  tą w iadom o­
ścią narodow com  nie pozosta­
ło n ic  innego, ja k  rozw iązać 
s tro n n ic tw o . * " -

NIEPRAWIDŁOWO
W e il ze „Stow c", cnalizu jąc  

przebieg pojeaynku Puszkina, 
doszedł dc wniosku, że odbył 
się on niezgodnie z kodeksem  
Boziewicza. Postępow anie ho­
norow e oabyte nie wedie prze­
pisanych reguł należy uważać 
za —  m e oy te.
- W ie lb ic ie le  Puszkina mogą  

się więc cieszyć: pcjedynek  
był nieważny, a zatem nieważ­
na i  śm ierć poety. ( k o l ) .

0  ZDROWIE SB ORTU
Na walnym zebraniu Zw iąz­

ku Pływ ackiego rozsądny 
wniosek o wyrzucenie klubów
1 działaczy żydowskich upadł. 
Obecnie na walnym zebrania  
Zw iązku Lekkoatletycznego  
Poznań i  Pom orze będą fo rso ­
wać podobny wniosek.

Oby przyszedł. Żydzi są 
strasznymi niezdaram i, jako  
zawodnicy są ty lko śm ieszni; 
działacze ich zaś wprowadza­
ją do klubów  i  związku roz­
kład, waśnie, intrygi.

Szkoły nie pozwalają ucz- 
rdom należeć do klubów , m o­
tywując to niezdrowym i w 
nich stosunkami. Gdzie są ży­
dzi —  musi być zgnilizna. P o  
usunięciu żydów, m łodzież 

I mogłaby bez uszczerbku nale­
żeć do klubów, (k o l. ).

Dzieci słabsze od Z.N.P.
A możeby tak wilczy bilet dla żydńw?

(k ) Cat w „S łow ie" tak ocenia 
politykę oświatową:

Na tym odcinkt mamj pewną po­
prawę. Oto z oy umiem na,u obwiesz­
czono, że uaaio się s*. wodować astą 
pienN z zarządu Związku trzech ja­
kichś panów bąazę, że w podofei; 
sposób cieszy się p Ompar.,., Kiedv 
w barcelońskief radzie robotniczej zaj 
dą personalne przesunięcia z „  matnią 
cc zwrot ku umiarkowaniu. Ale to nie 
zm’enla amej zosaay ewuwtadzy w 
Katalonii, tak jak przesunięcia w Zwi* 
zku nie zmienią w tym, ze ZNP. prze 
istoezył się z» związku nauczycielskie

t - T t t  s t * ? . ’  *“k tK i„ t  n d . * *  IjJ - " j K i ń L S S i a
ra zbiorow ‘ oarurhy 

narodowe, co utatwia w znakomity

A j waj, intvsemitniki masze­
rują, a fronty luaowe czy demo­
kratyczne są przeważnie tak nie­
trwałe.

„I& n's ArdensM
„Polska Zbrojna" zamieszcza 

artykuł, związany, jak dię zdaje, 
z nowymi poczynaniami:

Dojizewa w Polsce przelum ducho­
wy. Nie nta w tych słowach prze™ 
dy. Raczej boimy się — w Polsce 
współczesnej 1 ituwoczesnej ■— słów 
zbył głuBt.0 brzmiących raczej Ich 
przesadnie unikamj niż

Stwie a jui eo najmnu j drugą wia Jzą t . ?
dis nauczyciela u tbu- bini« o a ln  >. I panowała 
go szkolnictwa.

sposób wszelkie obci agresje ducho- 
we.

, W  dalszym ciągu „Polska Zbrój 
na“  podnosi, żę Polska powinna 
przyjąć hasło „imperializmu" 
awej kultury i kończy: :

VI jakim k irunku to pójdzie — 
już di.siaj t_obrze wie każdy: w kie­
runku pomkim. Chodzi tylko 0 ,-upo- 
rządkołranife" tego, co dziś nieraz 
stanom igraszki; jest to ogier Na­
rodu, a z cgnieir. lepiej nie igrać. 
Ignis ardens — siła i zaaięg dziejo­
wy polskiej kultury, jej bezkompro­
misowa niepodległość i jej niepodziel­
ne w Polsce panowanie.

Po tak pięknych słowach spo­
dziewać by się należało czynów.

1 otóż w stosunku do rej organizacji 
ministerstwo unikif kroków brutal­
nych Związek jest organizacją potęż­
ną. Dzieci, któryir się wyóaji „wilcze 
bilety" są rzeczy w’ście o wieie słabsze 

Dzieci są n;ewątpliw it o wiele 
słabsze.

2ydzn o froncie ludow ym

Fikcyjne śluby żyd o w skie
N e iw y k ła  2fera przed sądem

Do Czytelników £H(
Pamiętajcie, że
1) „A B tT  jest niezależnym pi 

smem narodowym,
?) „A B t'“ walczj z żydami ko­

muną, utnacją i masonerią,
3) ..A BC“  liczy w swoim zespo­

lę redakcyjnym pięciu b więź­
niów Berezi

4) „ABC" będąc organem ru­
chu narodowo radykalnego, 
walczy o nowy ład w Polsce, 
oparty na zasadach surawiedli-

Zajśeia tu rozpoznawane, sa wośei społecznej

5) „A B C " Jest pierwszym pl 
smem w Polsce, które wypowie­
działo bezwzględną walkę dykta­
turze żydowskiej w dziedzinie 
reklamy praoowej, zrywając 
wszelki kontakt z żydowskimi biu 
rami ogłoszeń.

6 ) Progi urn „ABC" w sprawie 
żydowskiej to oddzielenie ele­
mentu polskiego od żydowskie­
go we wszystkich d/.ir-lzjnach j 
wysiedlenie żydów z Polski.

W Sądzie Grodzkim przy ul. 
Brukowej wyznaczony był termin 

„  _  . . . . . .  , i rozprawy przeciwko rabinowi
. * *  *  ŚP16Wa t0nem jM< delsoijówi oskarżonemu fa l

Sprzecz S ć  ideo.og,czna. wahodzą-^  ̂^ w i e  aktów 3lubu. Po wykry­
ta pomiędzy demokracją 1 kiasowr 'ery przypuszczano, że ra»
pniletoilt :kim socjalizmem wybuch- bin utrzymuje rtosunki z band:, 
nąć musi z calt gwałtownością wc handlarzy żywym towarem, stwier

ZŻS S & JS ffJS IS S  -  ” 1 f 3S5SS
czy wyetąpi z wi :i nyir ht .m Uk P ° W cyjtjym  ślubu ma.ż. twa 
widacji własności bisrżuazyjnej. i wyjeżdżały za granicę. Okazaic 

Nie achowanie PORM demokra- Mę jednak, że w danym razie ch<"- 
tycznych byuby .0wczas troską pro n i e l e g a l n ą  emigrację do

tarlatu, iecz osiągnięcie CELcW p aIestyny
KLASOWYCH w drodze przewrotu, 
społecznego.

Pr7ypo...inając o tych nagich praw­
dach zwolennik m orientacji na lewo 
„bez zastrzeżeń”, pragniemy poJk.- 
ślić, Iż w Polsc- ule jest n" razie ak 
tualne zagadnienie frontu ludowego, 
gdyż zarówno PPS. jak I bund odrzu­
cają wszelka współprac* z wielbiciela 
mi p Dżugaszwlli. Co się za» tyczv t 
zw. frontti demokratycznego, to ksztal 
tujf rlę on również dość niewyraźnie, 
ponieważ ugrupowania chlooskle bar­
dzo są lesz e dalekie od w7orowan.a 
się na programach ..klasyczne]” de- 
lokracR pa-lementerne, z wyciągną ■ 

ciem wsz"stkich wniosków na rzecz 
faktycznego równouprawnienia oby­
wateli mniejszościowych, a 
żydowskich.

Jak wiadome każdy pos adacz

certyfikatu na wyjazd do Palesty­
ny ma prawo zabrać z soba żonę 
i nieletnie dzieci. P-zy pemocy 
fikcyjnych ślubów przemycano 
młode żydówki do Palestyny, o 
czym wiedział rabin Mendelson i 
dlatego szedł na rękę petentom.

Opiócz rabina, na ławie oskar­
żonych zasiadł senretarz gminy 
żyoowskiej Estersohn oraz dwie 
pary „małżeńskie", Które nie zdą* 
żyły wyjecnać.

Proces
ozony.

lałszerzv został odro-

Dwudniowe obr ;d;i
przedstawicieli m iast Kresowych

W Wilnie 
we obrady przedstawicieli 2& 
miast województw wschodnich 
Uroczystość otwarcia Łjazdu od­
była się w auli Uniwersytetu Ste* 
fana Batorego o godz. 9.30. Zjazd

m.rozpoczęto dwudnio- zjazdu wybrano prezydenta 
Wilna, dr Maleszewsidego.

Następnie wygłoszono szereg 
przemówień powitalnych. Pod a- 
dresem prezydium zjazdu na­
deszło szereg depesz ? życzeniami. 
Wieczorem uczestnicy zjazduzagaił wstępnym przemówieniem 

zwłaszcza, •rezydent m. Brześć n/Bugiem, p. wzięli udział w przedstawieniu w 
M. Wójcik. Na .przewodniczącego teatrze Miejskim na Pohulance.


